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CH o c ia t  używanie wolności nic ma 
iuż więcey micyſca w ſądzeniach 

jiaſzych,iak ſkoro pokazuią nam ſie rze­
czy ſpoſobem iaſnym y widocznym, 
nie po trzeba  iednak rozum ieć ,aby  z u ­
pełne u tyc ie  tey władzy uftawało 
względem rzeczy widocznych, Nay* 
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x pierwey bowiem zawiflo, zawſze od 
nas ftofować nasz rozum do uważania 
onych, albo odwrócenia gdzie indziey  
naſzey uwagi. T o  pierwfze pofta- 
nowienie w oli, p rzez które bierze  
przed fię uważać lub  nieuważać wy- 
Itawuiącego fię nam wyobrażenia, war­
ta  ieft naſzych względów, z przyczy­
ny  przyrodzonego złączenia, iakie 
mieć mufi z ſamym poftanowieniem 
naſzym , y przez k tóre  namyślamy fię 
czynić albo zaniechać ſądzenia y my­
śli naſzych. Powtore ieft ieſzcze w 
naſzey mocy czynić co za pomocą u -  
wagi y roftrząśnienia, za mi aft że po­
czątkowe tylko blafki nie były dofta -  
teczne d o dan ia  Nam doſkonaley zna­
jomości o ftanie rzeczy. Nakoniec, 
gdy iuż przyjdziem y, do ſamey oczy- 
wiftości ieſzcze Nam wolno mniey a l ­
bo więcey zaftanowić ſię nad uw aża­
niem oney, co także ieft rzeczą w iel- 
kicy wagi, ponieważ od tego zawifto 
ftabſze albo mocnicyſze w rażen ie , 
k tóre w nas czyni,
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G d y b y  wolność zawiffa od wy­
powiedzenia poftufzeriftwa rozum owi 
y od tego aby nie była podległa oczy wi- 
ftości przez co zabroniono Nam ieft o- 
b ierać co gorfzego,gdyby mówię to by- 
ia prawdziwa wolność,tedyby głupi y 
nierozumni ſami zoftawali wolni. Nie 
rozumiem iednak aby kto dla upodo­
bania takiey wolności chciał bydź 
głupim , oprocz tych, że iuż ſą ta k ie -  
mi. N ik t  ſądzę nie poczytuie p ra­
gnienia bydź ſzczęśliwym y potrzeby, 
która ieft: na nas w łożona, czynić 
koncern ſwego uſzczfśiiwienia, iakoby 
umnieyſzeniem ſwoiey wolności , a 
przynaymniey umnieyſzeniem takim, 
żeby fię na niego odważył ftarzyĆ,

Te uwagi prowadzą nas do zafta- 
wienia wielkiey wagi, y flużyć m o ­
gą za odpowiedź na zarzut przeciwko 
"Wolności. Nie zawifto ( mówią nie­
którzy ) od nas upatrywać innym  ſpo- 
fobem yrzeczy, ty lkbTym , iak fię Po- 
kazuią naſzemu rozumowi, bo z P o ł ­
cia wkładamy naſzc ſądzenia, a na też
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xfame ſądzenia wola przyftaie. Za- 
czym ieft co rzeczą konieczną y nie­
podległą nafzey wolności-

Takowa trudność ma tylko po­
wierzchowne rzeczywiftości podo- 
bietiftwo. Cokolwiek kto powie, w' 
tey mierze mamy zawſze moc otwo­
rzenia lub  zamknięcia oczy na świa­
tło , możemy utrzymować naſzą uwa­
gę, albo w niey odpocząć- Doświad­
czenie nam pokazuie, że gdy poftrze- 
garay obiekt w rozmaitym kſzcaicic, 
a pilnie przykładamy fię dociec onego 
znayduiemy w nim rzeczy, których 
n iem oglism y widzieć za pierwſzym 
ſpoyrzeniem. Doſyć ieft tego na po­
kazanie, że wolność znayduie fię ró­
wnie w czynnościach poięcia iako y 
we wſzyltkich" fprawach, które od nie­
go zawifty.

Cale od nas zal eży, ażeby naſzemu 
rozumowi pokazywały fię rzeczy ta- 
kiemi iak fą w fobie, byle tylko zlą 
czenia ich tyczące fię nafzego ſzczę­
ścią, były według zdolności nafzey,
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bo jeżeli nie fą, powinniśmy zafta- 
nowić naſze ſądzenie. N ie  zawifto 
np. odemnie wyftawić fobie galęz 
zkrzy wioną ktorey iedna część w wo­
dzie a druga na powietrzu, albo też u- 
lice drzewami wyſadzoną daleko węż- 
fzą na drugim końcu niżeli tym w któ­
rym ftoią, ale pewnie odemnie zawi- 
fto nie fądzić że gałęz zkrzy wioną, y 
że ikoniec ieden pomienioney ulicy 
wężſzy ieft od drugiego. Ten za­
rzu t dowodzi ty lko  potrzeby wydo- 
(konaienia naſzego rozum u, abyśm y 
czynić fobie mogli wyobrażenia rze­
czy, takie iakie ſą w fobie rzeteln ie, 
y aby fądzenia nafze po nich naftę-* 
puiące były  prawdziwe, a my nie 
wpadli w błędy.

Drugi ieft zarzut, który należy roz- 
trząſnąć: czyli iefteśmy zarowno wol­
ni w poftanowieniach nafzych wzglę­
dem dobrego y zlegn?

Do tego nie potrzeba Nam za Cie­
bie ſamych wychodzić, bo przez (ku- 
tek y to czego doświadczamy we-
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wxnątrz, zarzut ułatwiony będzie. Pe­
wna ieft,że względem w ogolności do ­
brego y złego zważaiąc ich iſłotę nie 
możemy właściwie używać wolności 
ponieważ czuiemy fię do iednego 
bydż pociągnieni ſkłonnością nieprze- 
famaną , a odwróceni od drugiego, 
wftrętem przyrodzonym y nieprzeko- 
nanym .Tak podobało fię fprawcy naſze- 
go iefteftwa,źe nie'za w illo od człowie­
ka odmieniać w tym razie ſwoiego 
przyrodzenia. Tym  Ipoſobem ftwo- 
rzeni iefteśmy, że dobro pociąga nas 
koniecznie, zamiaft że złe Ihutkiem 
przeciwnym odpycha , że tak rzekę, 
nas, y  oddala od ſiebie. Ale to dą­
żenie tale mocne ku d o b ru ,  a ten 
wftręt przyrodzony do złego w ogól­
ności , n ie  przeſzkadza , żebyśmy 
nie mieli bydż dofkonale wolnemi 
względem dobrego y złego w ſzcze- 
gulności, y chociaż dotykaią nas pier- 
wſze urażenia, które w nas obiekta 
czynią z tym wſzyftkim nie iefteśmy
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koniecznie przymufeeni ſzukać lub 
oddalać fię od tych obiektow. Nie- 
chay np owoce naypifknieyſze  na po- 
zor, naywdziecznieyſzego zapachu y  
petne delikatnego foku pokażą fię 
Człowiekowi ściśnionemu gorącem y 
pragnieniem , poczuie zaraz chęć ko- 
rzyftania z dobra trafiaiącego fię y  
zafilenia ſwoiey niefpokoyności 
przez ſkuteczną ochfodę.Ale może fię 
też y zaftanowić , może zatrzymać
fwoią czynność dla roztrząſnienia, feieli dobro, 
ktorego aakcjiźtuie owoce iedzgc nieprzyniefie 
po fobie złego, iednyro ftowem może rozwazać 
y roztrzgſać, aby naybeſpiecznieyfzym poftąpił 
fobie fpoſobem. Nie tylko zaś przez przymus 
rozumu pozbawić fig możemy rzeczy, ktorey w y­
obrażenie przyiemne fię bydz zdawały, ale nad 
to można wydać fig na boleść albo ſmutek któ­
rego baliśmy fig y  chcieli uchronić, ieźeli 
więkfze uwagi każg nam go cierpliwie 
znofić. Czegoź potrzeba więcey do oznacze­
nia wolności.

Prawdziwa rzecz iednak że poftępek tey wła« 
dzy nigdy fię niewydaie lepey iako w obojęt­
nych rzeczach. Czuięnp. ze cal* odemnie zawi— 
ffowycięgnąc rękę, albo odiąc, chodzić lub fie- 
dzieć, iść w prawą albo w lewą ftronę &c: W tako* 
wych zdarzeniach gdzie Duſza cale ieft zofta- 
wiona fobie iamey,czy to przez ui«doftatek po­
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wienie fię albo że tak rzekę śrzodwagę tych po* 
budek, można mówić, że ieżeli przychyla fię do 
jakiey ftrony, to przez ſwoie upodobanie, albo 
władzę, iak§ ma nad ſwemi ſprawami.

Zaftanowmy fię w tym mieyſcn trochy nad 
wyszukaniem dla czego moc t*ey władzy ogra­
niczona ieft względem dobra w ſzczegulności y  
p r a w d  nieoczywiftych nierożcięgaięc fię do do­
bra w powſzechności y  prawd doſkonale ia- 
fnych. Jeżeli docieczemy przyczyny, będzie to 
nowy powod dziwienia fię mędrości Stwórcy 
w poftanowieniu Człowieka, i tym ſamym po- 
mania coiraz lepiey zamiarów y  prawdziwego 
uźywaeia wolnowi* Ten wynalazek pokaże 
aaftępuigcy Monitor*


